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W y c h o d z i  w  Pa r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K :  6 fr.
ZA SZESC MIESIĘCY : 3 fr. 5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t  1 fr. 20  c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : l  dolar 6 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.
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pow inny być adresow ane do wydawcy

A .  FI EIFF, Imprime ur
3, Rue du Four (angle da łU  St-Germain). 

P A R I S

Anonsa : w iersz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y s

W szelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę- 

niem  m a rk i pocztowej.

J E S Z C Z E  S Ł O W O

0 ś .  p .  AGATOM G I L U
Nagła prawie i najmniej spodziewana 

śmierć Agatona Gillera, napełniła głębokim 
smutkiem kraj cały. Polska wie i czuje do­
brze co w tym i u straciła, a tern boleś­
niejsza ta oirata, że jej nic mezapowiMidO i' 
Zdrowie Agatona, przez tych kilka lat po­
bytu w kraju, w domu kochającej i kocha­
nej siostry i szwagra, z którym, oprócz 
przywiązania rodzinnego, łączyła go n a j ­
tkliwsza przyjaźń i zgodność usposobień, 
polepszyło się było znacznie; dawne cier­
pienia nabyte po więzieniach i na Syberji 
ustąpiły prawie, rzadko już teraz skarżył się 
Agaton na reumatyzm, a chrypka i katary 
które go czasami dręczyły, zdawały się być 
nic nieznaczącą przypadłością. W yglądał 
dobrze, młodo nawet na swoje lata, humor 
miał zawsze jednostainv— .i, wyrozu­
miały dla wszystki aia siebie tylko był 
bez miłosierdzia, zapracowywał się po p ro ­
stu. Pracował do późna w nocy, umysł jego 
był ustawicznie czynny i zajęty. Los kraju 
zajmował go przedewszystkiem, odczuwał 
każdą jego niedolę, złemu pragnął zawsze 
zapobieżyć, a ile dobrego robił przyszłość 
dopiero okaże, gdy wszystkie prace jego na 
ja w  wyjdą.

Ludzie kiedyś zdumiewać się będą — j ak 
jeden człowiek, bez środków materjalnych, 
samą tylko siłą dobrej woli, tyle mógł zdzia­
łać dobrego. Wszystkie jego prace literac­
kie, olbrzymia korespondencja, wszystkie 
czynności skierowane były dla dobra Polski 
i ludzkości.

Niemyślał o sobie, dla chleba nigdy nie 
pisał i jak się sam wyraża w liście do przy­
jaciela : « niepuścił swego pióra na han d e l», 
to też wyzyskiwano go, za jego prace do

dzienników niepłacono m u ; on który się 
nigdy nieskarzył, wyrażał się gorzko nieraz, 
o tych handlarzach słowa i myśli, za jakich 
miał niektórych dziennikarzy; nie z powodu 
ich nierzetelności w wypłatach, to te w  swej 
dobroci tłumaczył niemożnością, ale z p o ­
wodu ich służalczości z jaką prawdę zatajają 
lub przekręcają.

Natomiast wszelkie unpick, .siły literackie 
wspierał i kierował n iem i; nikomu z piszą­
cych nieodmawiał rady, ni pomocy, — n a j­
słabszą pracę nieskrytykował nigdy bez­
względnie, jeżeli tylko miała uczciwe i na­
rodowe tendencje. Widzieliśmy jak  całe 
utwory początkujących autorów przerabiał, 
poprawiał i wydawał pod ich imieniem, — 
gdyśmy mu raz z tego powodu zrobili uwa­
gę, że właściwie on to pisze a drudzy na 
jego pracy swoje kładą nazwiska, odpowie­
dział nam ze swym słodkim uśmiechem : 
« Ależ tu chodzi o rzecz dobrą a nie o imię, 
pod tern czy owem nazwiskiem wydane nie 
przejdzie bez wpływu. »

Starcy, weterani mieli w nim gorliwego 
obrońcę i opiekuna, sam pozbawiony środ­
ków materjalnych, wspierał ich groszem, 
radą i pomocą im udzielaną swoim wpływem. 
Ostatnią jego czynnością, na kilka dni przed 
śmiercią, było wyprawienie na świeże po­
wietrze ociemniałego starca, weterana z r. 
8 igo , Niemógł go sam odwieść bo już się 
czuł chorym, pisał więc do przyjaciela, p o ­
lecając starca jego opiece, pamiętając o każ­
dej drobnostce dla n iego : « Posyłam ci J . . .  
jes t  ciemny, jes t  biedny, przenocuj go,
umieść, i wyśzlij d o  » Pisał tak l ig o
lipca a 18go już n ie ż y ł !

Młodzież uważała go za przewodnika sw e­
go, jego przykład wzniosły był ogromnego 
na nią wpływu. On ją  zarówno ochraniał od 
wpływu Stańczyków i socjalistów. Z m iło­
ścią i wyrozumiałością na młodych zapatry­

wania, zbliżał się do nich, prostował ich 
zdania, niedając zbytecznie uczuć swojej 
wyższości umysłowej. W  młodzieży tej 
wielkie Agaton pokładał nadzieje, zaznaczał 
jej wielką rolę w przyszłych losach Polski, 
Na młodzieży tej cięży więc obowiązek zisz­
czenia tych nadziei wielkiego męża.

Zycie Gillera, to najpiękniejsze studjum 
dla młodych, to karta która wiele pokoleń 
nauczać jeszcze będzie. Z nipj wyczytają 
one jak  wielcy umysłem i sercem bywają 
pokorni i c is i ; jak siła moralna wielce zdzia­
łać może i stanąć do walki z potentatami 
świata a nawet stanie się straszną, chociaż 
oni mają za sobą miliony groszów i bagne­
tów, a ona ma tylko prawdę i słowo natch­
nione; jak  miłość ciepłem swojem obejmuje 
nawet wrogów. — Denuncjantom i katom 
swoim przebaczał Agaton ; podłość ich bo­
lała go raczej,  nie gniewała. Najwięcej 
zgryzot przysparzali mu Stańczycy, bo w  ich 
stronnictwie widział upodlenie ducha na­
rodowego.

« Do choroby mojej, pisał z Rapperswylu 
w r. 1879, przyczyniły się też wiadomości 
z kraju  o eiągłym wzroście partji, której 
zadaniem jes t  zabijanie ducha polskiego. » 
Gdzieindziej pisze o tej p a r t j i : « W ylana na 
wszelkie bezprawia straciła resztki wstydu.» 
W  roku 1878 pisze o nich z R appersw y lu : 
« Stańczycy natrącają się carowi na policjan­
tów przeciwko rewolucjonistom, sądzą, że 
wywołają fakt oparcia się cara o żywioły 
konserwatywne polskie. Upadli tak nisko, 
że i hańba takiej roli nieodstrasza ich od 
niej. »

Dalej pisze o sposobach, jakiem i ludzie 
dobrej woli zwalczać powinni tę partję 
w  kraju, bo jeżeli przeciw nim patrjoci 
działać nie będą, — «stan gnuśności p rze j­
dzie w zgniliznę i na długie lata sprawę 
polską usunie z porządku dziennego spraw
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e u r o p e js k ic h .» — Bali się go też i n ie n aw i­
dzili S tańczycy, bo ja k  powiedzia ł je d e n  
z w ybitnych  ludzi ich p a r t j i : « niczem go 
kup ić  nie można, » — ale szanow ać musieli 
i liczyć się z nim. N ienaw iść  sw o ją  aż po za 
grób  rozciągnęli, — jeden  z nich, a raczej 
z ich służalców  uczty w y p ra w ia ł  p raw ie  
przy  je g o  t r u m n ie ; zanadto j e s t  je d n ak  mały, 
zanadto podły ten jegom ość ,  aby  tern mógł 
obrazić cienie takiej m iary  cz łow ieka ja k im  
by ł Agaton, s iebie tylko zabił w  opinii pa- 
tr jo tów .

Socjalistyczne p rądy  ob jaw ia jące  się w  na- 
szem społeczeństwie bolały  go również. 
W  listach i pism ach swoich jasno  wyraża ł 
co m yślał o nich : « Socjalizm je s t  kosm o­
polityczną doktryną. N ieuznaje on sp raw y  
narodow ej i j e s t  je j  w rog iem . Rozszerzenie 
się u nas  socjal izmu byłoby  na rękę  Moska­
lom i Niemcom, bo on by do reszty rozbił 
nasze  społeczeństwo. Że pole dla socjalizmu 
p rzygo tow ała  ta  pa r t ja  p se u d o -k o n se rw a -  
tyw na ,  k tóra  z K rakow a, jakby z centrum, 
przez lat wiele osłabiała patrjo tyzm  i w a l ­
czyła z nim uparcie,  n iem a żadnej w ą tp l i ­
w ości .  P rzy  osłabnięciu patrjo tyzm u poczęły 
się pokazyw ać chw asty  socjalistyczne. Jeżeli 
ci co są w  k ra ju  (pisał to z w ygnania)  a P o l­
ski z p iersi n iewyrzucili ,  nie w ezm ą się 
w cześnie za ręce, ażeby położyć tam ę so ­
cjalizmowi, zada on nam wielkie  klęski. 
B iedna P o lsk a  nasza, że też je j  nieomija ją  
żadne p l a g i ! »

Nikt n ieumiał skuteczniej walczyć p rz e ­
ciw  tym szkodliw ym  prądom  ja k  Giller, — 
jeżeli będąc za gran icą  os trzegał  kra j s k u ­
tecznie przed niemi, o ileż w ięcej  i sku tecz­
niej m ógł działać będąc w  k ra ju .

P o w ró t  je g o  do k ra ju  był dobrodzie js tw em  
dla spo łeczeństw a ,  chociaż usuną ł się w  za­
cisze dom owe, chociaż nigdzie n ie w y s tęp o -  
w a ł  publicznie, sam a je g o  obecność oddzia­
ływ ała  dobroczynnie. W ie lu  bało  się  go, — 
w ie lu  liczyło z tern co on p o w ie ;  ludzi d o ­
b re j  woli popychał na drodze do czynu, nie- 
pozw ala ł  w  dob rem  u s ta w a ć .  W p ł y w  swój 
w y w ie ra ł  na każdego  k tokolw iek  do niego 
się zbliżył, każdego  podnosił do siebie, 
ulepszał,  u sz lac h e tn ia ł ; n ie jednego  ze złej 
drogi naw rócił miłością, w yrozum iałośc ią  
i tą  podniosłością  duszy, p rzed  k tó rą  u k o ­
rzył się  każdy, w ielki i mały. W idz ie l iśm y  
ludzi pysznych  i zarozumiałych, którzy, 
oprócz w łasn e j ,  n ieuznawali żadnej wielko­
ś c i , — ja k  w  obec niego maleli, pokornieli,  
i słuchali s łów  je g o  j a k  wyroczni.

Któż co miał szczęście zbliżyć się do n ie ­
go, niezna u roku  je g o  rozm ow y, k tóra  p ły ­
nę ła  ja k  s trum ień  czysty a w szys tko  za sobą 
p o r y w a j ą c y ? . . .  Obejm ow ała  ona szerokie 
horyzonty ,  p rzeszłość —  k tó rą  znał i rozu­
miał jak  n ikt m o ż e ;  p rzyszłość — k tórą  
w  umyśle sw ym  tw orzył,  p rzeczuw ał i rzu­
cał w  nią prorocze s łow a i p lany ziścić się 
k iedyś  m ające. Sam  dla siebie nic n ie p o ­
trzebował, n iedobija ł się s ł a w y ;  w ielk ich  
rzeczy dokonyw ał w  cichości, najbliżsi z a ­

ledwie domyślali s ię je g o  czynów. T a k w ś ró d  
najbliższych sercu je g o  dojrzał plan Związku 
narodow ego ,  k tóry  w  czyn w prow adził .  
P iszący był św iadkiem , ja k  pow sta ła  myśl 
S karbu  narodow ego. — Pom iędzy czterema 
ścianami sw ej skromnej izdebki snuł w ie l­
kie plany, które dopiero przyszłość o c e n i ; 
ciskał myśli ja k  b łyskaw ice,  które o św ie ­
cały se rca  i rozum y; rzucał s łowa, które 
z siłą zadziwiającą pchały  naprzód do c z y n u ; 
tworzył idee, które go przeżyją na długo i 
postaw ią  mu pomnik w iecznotrw ały . Łączył 
on w  sobie przymioty tych w szystk ich  d u ­
chów  potężnych, które z jaw ia ją  się od czasu 
do czasu, j a k  meteory, by pchnąć ludzkość 
na  now e to ry ;  łączył w  sobie w szys tk ie  te 
wielkie dary , jakiem i Bóg darzy Apostołów 
sw oich : miłość p ra w d y  i dobra, p rosto tę  i 
czystość obyczajów, zaparcie się i p o św ię ­
cenie idei.

Każda w ażniejsza chwila w  życiu na ro -  
dow em  znalazła go zaw sze go tow ym  do 
czynu, że tu w spom nę tylko ostatnie prace 
jego .  W  pięćdziesięcioletnią rocznicę pracy  
Duchiriskiego wydał bardzo cenne dziełko, 
w  którem  spopularyzow ał naukę  D uch iń -  
s k ie g o ; pracę  tę podją ł nietylko w  celach 
naukow ych i literackich, ale jako  obowiązek 
narodow y. Oto co m ów i sam o tem :

« Do pisania jej skłoniła mnie g łów n ie  ta 
myśl, iż będzie rzeczą pożyteczną dla sp raw y  
przypom nieć poglądy D uchińsk iego , s t a ­
nowczo odróżniające R us inów  od Moskali, 
w  tym czasie '•gdy m osk iew scy  publicyści 
P łoszczański i Naumowicz tak głośno p r o ­
klamowali tożsamość Rusinó w z Moskalami. 
Do walki ja k a  się toczy i toczyć będzie 
z dążnościami m oskiew skiem i,  ro zp raw a  
m oja  dostarczy w ie lu  a rgum en tów , k tóre  
ja k o  broń skuteczna działać będą. S praw a  to 
publiczna , spodziewam  się że uznasz je j  
ważność. »

Po s ławnej m ow ie B i s m a r k a , napisał 
« W ieczo ry  W ielkopo lan ina  » , — najznako­
mitszą rozp raw ę  polityczną, ja k a  wyszła  
w  tym czasie. R ozp raw ą  tą rozbudził do 
czynu przygnębione umysły , w yw oła ł  w  na­
rodzie ruch  ku obronie sw oich p ra w .

P rzed  śmiercią rozpoczął p isać popularną 
h is to rję  pow stan ia  z r. 1863. N iedokończył 
j e j ,  śm ierć  p rze rw a ła  m u tę  pracę, k tórą  się 
cieszył i ze szczególnem upodobaniem  do 
niej zabierał.

W z y w a n y  przez h r .  P la te ra  do R a p p e r s -  
wylu ,  miał s ię  tam udać w  sierpniu , z żalem 
w yb ie ra ł  się z k ra ju ,  ale postanow ił  jechać ,  
bo go  tam  w zy w ał obowiązek narodow y.

Ostatnie  chwile życia umilił mu przy jazd  
b ra ta ,  Stefana Gillera, k tó ry  podją ł .daleką 
podróż z żoną, aby się w idzieć z b ra tem . 
N ies te ty ,  radość rodzinna zakończyła się 
ciężką żałobą.

Giller zaziębił się w  kąpieli i odtąd n ie ­
dom agał na ka tar  i chrypkę , t rw ało  to dni 
parę ,  podczas tej dolegliwości nie p rz e ry w a ł  
sobie pracy,  w yb iera ł  się do przyjaciół,  aby 
ich p rzed  w y jazdem  do R a p p e rsw y łu  p o ­

żegnać ; prosił s iostrę aby m u rzeczy p o ­
trzebne do tej drogi upakow ała ,  a do p rz y ­
jaciela p i s a ł : « P rzy jadę  do w as,  bo mi 
tęskno za w am i,  będzie to ju ż  ostatnia moja 
w izyta w  waszym  domu, przed w yjazdem  
do R appersw yłu .  » Tak pisał w e czw artek ,  
w  piątek pogorszyło mu się, zawezwano 
lekarzy, przepisane środki sp raw iły  m u 
ulgę, w  sobotę chodził, czytał,  z o tw artego  
okna patrzył na maki rozkw itłe  w  ogródku 
s iostry, — « one mi tak przypom inają maki 
na Kaliskich niw ach rosnące. » Nazajutrz 
makami temi kochająca ręka  je g o  s ios trze­
nicy pokry ła  trum nę j e g o . . .

W  niedzielę, po przyjęciu  ś. S akram entu ,  
nie p rzeczuw ając  bliskiego zgonu, usnął na 
wieki,  siedząc w fotelik

P rzeszedł cicho ze snu do śmierci,  o s ie -  
racając  naród cały, który płacze i boleje nad 
mogiłą  Ojca O jczyzny.

Mowa akadem ika K Stroki na  po­
grzebie Agatona Gillera.

Młodzież polska głębokim sm utkiem  prze­
ję ta ,  cześć najżyw szą i miłość gorącą  poraź 
o s ta tn i,Tobie ,skrom ny sterniku nasz,oddaje . 
W  ślady nam  Tw oje  w s tępow ać  —  mężu 
nieskazitelnego i żelaznego charak te ru ,  mężu 
pracy olbrzymiej a w ytrw ałe j  i skutecznej.  
T yś nam wzorem  czystości i poświęcenia. 
Życie T w e całe było oddane Polsce . N as 
młodych sam  nau c za łe ś^  ż e : sp raw a_ P o l-  
ski j e s t  w arunk iem  rozwiązania wszystkich 
kw est j i ,  jak ie  ludzkość poruszają, że od 
niej, od je j  zw ycięztwa zależnym je s t  p o ­
w ró t  spraw ied liw ośc i na ziemię, że w sw o ­
je j  istocie, nie ma nic przec iw nego  nauce 
chrześcijańskiej ,  że owszem, je s t  je j  w y ­
pływ em  i dokładnie w yobraża je j  zasady. 
Podnosiłeś  zaw sze, że w pos tępow aniu  na- 
szem narodow em  trzym ać się drogi chrze­
ścijańskiej moralności,  j e s t  to samo, co trzy ­
m ać się drogi polskiej, co podtrzym yw ać 
i dalej rozw ijać  tradycję polską. Ideały te 
przez Ciebie w skrzeszane, młodzież polską 
łączyły z T o b ą . . .

 Osieroceni, nie trac im y ducha, ale
z tem większą silą zabierzemy się do pracy 
po myśli bożej a n a ro d o w e j ; do dzieła p rzy­
w rócenia  w ydar tego  nam  p ra w a  do by tu  
n iepodległego i samodzielnego. A tak  za 
w olą  W szechm ocnego ,  spełnią się T w oje  
marzenia, wielki bo jow niku  sp raw y  n a ro ­
dow ej iho łd  najwznioślejszy  cien iom Tw oim  
oddany będzie.

M. K A T K O W

Śm ierć  s łynnego publicysty m osk iew sk ie ­
go M ichała Katkowa, o k tórej donieśliśmy 
w  przeszłym  num erze naszego p ism a, w y ­
w ołała liczne kom entarze tak w  zagranicznej 
j a k  i rossy jsk ie j prasie .
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Neue Freue Presse m ó w i : « Dla h istorycz­
nej objektywności nieehciałoby się naw et 
uczciwem u fanatyzmowi odmówić spokoj­
nego ocenienia, gdyż ostatecznie św iadczy 
on raczej o ograniczonym umyśle, niż o m o­
ralnej nikczemności. Ale gdy  przypatrzym y 
się  nieszczęściom, jak ie  spow odow ał K ą t­
ków  mocą sw ego w p ływ u  na cara i swej 
popularności śród ludu  rossy jsk iego , gdy 
zrobimy bilans je g o  życia, podciągniem y 
sum ę i zobaczymy, że on ja k  nieprzebyta 
b ry ła  erra tyczna  nie tylko stał w  drodze p o ­
trzebom w olnośc iow ym  w łasnego  narodu, 
ale także zew nętrzną  politykę Rossji  popar ł  
na  fałszywe tory, grożące spokojow i całego 
świata, w tenczas dopiero ja sn em  nam stanie 
nie to przysłow ie  : de m ortuis n ih il n ili bene , 

ale w iersz  Ju w en a la :  Indignatio fa c it versum, 
k ie row ać m usi piórem . Tylko w  Rossji ,  
gdzie n iema trybuny dla w olnego s łowa, a 
j e s t  cenzura, było m ożliwem , że taki czło­
w iek ja k  K atkow wyniesiony łaską p a n u ją ­
cego, stał się osobną potęgą w  państw ie. » 

Co do nas, w  zupełności godzimy się tym 
razem ze zdaniem N . F r.  P r . ,  jednakże  radzi­
libyśmy je j ,  przy tej sposobności,  aby zdanie 
te  zas tosow yw ała  i do pew nych  ży jących 
jeszcze mężów s tanu  i publicystów  niem iec­
kich, i ażeby zechciała zauw ażyć ,  iż w  o j ­
czyźnie germ ańskiej także s tają , j a k  n ie­
przebyte  bry ły  erra tyczne  w  drodze p o trz e ­
bom  wolnościowym  ludzie, rów nie  depcący 
wszelk ie  p raw a  wolności i ludzkości — ja k  
Katkow.

P ester L loyd  pisze o K atkow ie :  « K atkow, 
to św ie tna  personifikacja p ierw iastku ,  k tó­
rym  oddycha całe społeczeństwo ro s s y j s k i e : 
w iecznego, n ieśm iertelnego, ro ssy jsk iego  
k łam stw a!  Tak  skrzyw dzilibyśm y cienie 
K a tk o w a ,  gdybyśm y m u nieprzyznąli tej 
słuszności.  Im bezwzględnie j p rzyznajem y 
wielkie u m y sło w e  zdolności, ogólne w y ­
ksz tałcenie i w ie los tronną  in telligencję tego 
męża, tern mniej możemy się ochronić od 
w rażenia  n ieprawdziwości,  która napełnia ła  
tę  bogato uposażoną duszę. Zaparł on się 
idei swobody, by z carsk iego  despotyzm u 
u tw orzyć sobie ideał polityczny; odprzy- 
s iągł się tradycji kultury śwdatowej, by pod 
nieść do w ysokości zbawczej zasady — p o ­
w ró t  do barba rzyńs tw a .  Dalej m ó w i : «I nie 
darm o K atkow  przeszedł szkołę niem iec­
kich filozofów. J a k  p ew n a  ka tego r ja  n ie ­
mieckich p ro fesorów  dla każdego konceptu, 
dla każdej tendencji natychm iast  podstroi 
cały system  etyczny, tak samo podstra ja ł  
Katkow' narodow e formułki dla carskiej żą­
dzy panow ania  i dla podobania się m asom  
m oskiew skiego  ludu. »

Dzienniki natomiast rossy jsk ie  liberalnej 
barw y ,  no tu ją  tylko śm ierć  jego ,  a gazety 
z jego  obozu, j a k  Moskiewskie Wiedomosti, 
przynoszą w praw dzie  dłuższe nekrologi,  ale 
w  um iarkow anym  tonie.

Po lsk ie  dzienniki zaznaczają śm ierć  w ro ­
ga P olaków  a przez to samo i wszelkiej 
wolności, to lerancji i postępu. Tern więcej,

w szystk ich  przyjació ł postępu  i św ia tła  — 
zadziwia to, że L iga pa tr jo tów  francuzkich 
w ydelegow ała  Derouleda na pogrzeb K a t ­
kow a i że reprezentanci p rasy  francuzkiej 
i młodzieży, wysłali te legram y kondo len ­
cyjne.

Rozumiemy, że n ienaw iść  dla Niem ców 
może zaciemnić n iejedno pojęcie, ale żeby 
aż posłużyła do solidaryzowania się z w r o ­
giem wszelkiej wolności i p raw dy ,  tego so ­
bie wytłum aczyć nieumiemy. N atom iast nie 
dziwią nas w cale  sym pa tje  czeskie dla Kat­
kowa, znamy Czechów z miłości i sympatji 
do knu ta  m osk iew sk iego ,  które tłumaczą 
się tern, że zbliska niemieli sposobności 
poznać się z nim ; gdyby  to kiedy nastąpiło, 
w yleczą się pew nie  z tego uwielbienia dla 
pańs tw a  carów.

N a ro d n iL is ty , P olitik  i Illas Naroda,  op ła­
ku ją  zgon K atkow a i w y ra ża ją  nadzieję, że 
R o ss ja  dalej będzie p row adzić  czysto s ło ­
w iańską  politykę K atkow a. Czy polityka 
K atkow a była s łow iańską,  nie w iadom o, ale 
że n ienaw iść  je g o  do Niem ców była nam 
nieco na rękę, to niema wątpliwości,  — i to 
była je d y n a  dodatnia strona jego  działa lno­
ści. My w  naszem położeniu m usim y się 
cieszyć, jeżeli w rog i nasze między sobą po­
czynają się nienaw idzić i kto wie czy ta nie­
naw iść  naszych w ro g ó w  pomiędzy sobą, 
nie przyniesie nam korzyści i n ieu ła tw i od­
budow ania  wolnej i niepodległej Polski.

Jak w j j l a i a l o  wojsko  polsk ie
w  1831 roku?

Polecam y czytelnikom naszym « Album  
w ojska polskiego 1831  r. zawierające 12  ta ­
blic odręcznie kolorowanych , rysunku  J . Kos­
saka, W . E lja sza , W l. Mottego i innych a r­
tystów , icyszłe w Poznaniu nakładem  Karola  
Kozłowskiego  (1887).

W s tę p  napisał  Kazimierz Ja rochow sk i,  
znakomity p isarz  h istoryczny i krytyk.  Opi­
sał w  nim w  sposób  ścisły lecz wielce z a j -  
m ujący h is to rję  w o jny  z Moskalami w  1831 
roku  i przedstaw ił sk ład  oraz stan w o jsk a  
polskiego, w ylicza jąc  jego ko rpusy ,  d y w i­
zje, b rygady ,  pułki oraz ich dow ódzców. 
Dalej zna jdu jem y  spis  b itew i w szys tk ich ,  
n aw e t  na jm nie jszych  potyczek w  tej s ław nej 
w ojn ie  1831 r.  stoczonych, z w ym ienieniem  
dow ódzców  i z w yszczególn ien iem  dat. 
Część li teracką zakończył dokładny  opis 
b itw y pod Iganiami, w ygranej pod dow ódz­
tw em  je n e ra ła  Prądzyhskiego  a skreślony 
przez pu łkow nika  z 1863 r. E dm unda C al-  
liera. Dla ła tw iejszego  zrozumienia p rz e ­
biegu b itw y dodał au to r  mapkę.

Druga część s tanow iąca w łaśc iw e Album,

1 zaw iera  w  pięknej i ozdobnej tece in  folio 
dw anaście  kolorow ych tablic, na k tórych 
malowniczo są ug ru p o w a n e  różne oddziały

w o jsk a  polskiego w ed łu g  broni i m u n d u ­
rów . Na p ie rw szej  tablicy przedstaw ił  zn a ­
komity nasz malarz Juljusz Kossak sztab 
g łów ny  je n e ra ła  S krzyneckiego  w  otoczeniu 
w o jskow em , odbyw ającego  przeg ląd  w o j­
ska ;  na ostatniej tablicy tenże sam artys ta  
w y ry so w a ł  szarżę ja zd y  poznańskiej.  Ś licz­
ny to obrazek, chociaż i p ie rw szem u nic 
zarzucić nie można. P atrząc  na tych dziel­
nych je zdców , chcie libyśmy ja k  oni lecić na 
w ro g ó w  Ojczyzny, k tórzy j ą  gn io tą  i h ań ­
bią, nie p rzeczu w a jąc  zem sty  i kary ,  j a k a  
ich czeka.

N ajw ięcej tablic, bo aż sześć dostarczył 
u ta len tow any  malarz, znany także chlubnie 
jako  au to r  P rz e w o d n ik a  w  T a trach  oraz 
z zas ług  obyw ate lsk ich  W alery E lja sz . 
P rzed s taw ia ją  one pułk  p ie rw szy  i d rug i  
piechoty, a r ty le r ję  p ieszą  a r ty le r ję  konną, 
oficerów arty lerji  g w ard j i ,  ja z d ę  au g u s to w ­
ską, pu łk  d rug i  s trze lców  pieszych, pułk  
trzeci piechoty, s trze lców  Kuszla, legię l i ­
tew ską,  żołnierzy od pociągów , strze lców  
Grotusa, k a rab in ie ró w , pu łk  czw arty  p ie ­
choty, pułk  p ierw szy , drug i,  trzeci i czw arty  
ułanów, ja zd ę  płocką, jazdę  podlaską i lu ­
belską, legię nadw iś lańską ,  pu łk  czwrarty 
u łanów  czyli dzieci w arszaw sk ich  i wiele 
innych pu łków , ogółem  40 figur.

Reszta tablic w ykonaną została  przez 
wielce też uzdolnionego rysow n ika  W ła d y ­
sława Mottego  lub ar tystów , k tórzy nie 
chcieli być w ym ienieni .

W y d a w c a  Karol K ozłowski  przysłużył się 
w ielce narodow i polskiem u przez ogłosze­
nie tego Album u, które nam  w  obrazach 
p rzeds taw ia  ow e s łynne w ojsko polskie 
z 1831 r. k tó re  św ia t  zdziwiło dzielnością, 
ka rnośc ią  i n iezrów naną  walecznością.

Jakże  pożądanem  byłoby, ażeby wydano  
także Album p rzedstaw ia jące  ubran ia  p o ­
w sta ń có w  z 1863 r. Były one wielce rozmaite 
i częs tokroć bardzo piękne ja k  naprzyk ład  
m u n d u ry  ja zd y  kaliskiej,  k tórą dowodził 
je n e ra ł  E dm und  Taczanowski.  Obecnie ino-  
żnaby jeszcze  z opow iadań  od rysow ać te 
ubrania , za la t  n iewiele  s tanie  się  to już  
rzeczą n iem ożebną. P os ta ra jm yż  się więc 
o takie samo Album w o jska  polskiego z r. 
1863, ja k ie  p . Karol Kozłowski w yda ł przed 
s taw ia jąc  nam  bo jo w n ik ó w  1831 r.

Oprócz tej w ielce cennej p racy w yszedł 
także w  Poznan iu  w  roku  zeszłym (1886) 
obraz, p rzeds taw ia jący  uszykow ane w je d en  
szereg  przed  namiotami w ojsko polskie 
z 1831 roku . Są tu  w szystk ie  gatunki broni, 
w szystk ie  pułki w  m undurach  kolorow a­
nych, w ięc dokładne daje w yobrażenie  o na­
szej armii.

Obraz ten w yszedł w  czasie wojny  1831 r. 
w  K rakow ie.  W te d y  każdy chciał widzieć 
ja k  wyglądali  ci waleczni żołnierze, co po ­
konali Moskwę w  w ielu  bitw ach i wszystk ie 
exernplarze obrazu rozkupili.

Obraz ten sta ł się wdęcej rzadkością. 
Chociaż na nim rysunek  lichy, w artość  je g o  
przecież j e s t  n iem ałaz pow odu, że przedsta-
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w ia  w szys tk ie  m u n d u ry  polskiego w ojska .
J e d en  exem plarz  obrazu ocalał.  Drugi 

je g o  edyc ja  w yszła  w  chromolitografii T 
Szulca w  Poznan iu  i nakładem  tegoż.

W dzięcznośc i  słowo p rzesy łam y  za tc 
w ydan ie  p. T . Szulcowi.

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Lagor, 2 2  sierpnia 188 7 .

Szanow ny P an ie  R edak to rze  !
Bardzo w ielka liczba Obywateli P o laków  

na obszarze naszego k ra ju ,  nie ma p rzystępu  
przez rozm aite  pow ody  do czytania pism 
publicznych zagranicznych, w  sku tek  czego 
pozosta ją  w  absolutnej n iewiedzy o zb ro d ­
niach, ja k ich  się  Moskale n aw e t  po za g r a ­
nicami sw ego  k ra ju  dopuszczają ,  dla tego 
każdy dobrze m yślący P olak ,  k tó ry  m a spo­
sobność do czytania takow ych  i jeże li  z n a j ­
du je  w  nich w iadom ości kom prom itu jące  
w ro g ó w  naszych, pow in ien  w ziąć  za obo­
wiązek podaw ania  tych osta tnich d ro g ą  mo- 
żebną do pow szechnej w iadom ości .

W y s tę p u ją c  z tego punk tu  zapatryw ania  
się , uznałem za konieczne podać do w iado­
mości dla tych, kom u nie je s t  w iadom ą 
sp ra w a ,  k tóra  obecnie toczy się w  Izbie 
8ej sądu  popraw czego  w  P aryżu , a k tó ra  
je s t  p rzedm io tem  kom entarzy  f rancuzkiego 
dz ienn ika rs tw a .

Chodzi tu o dw ie  osobis tości płci żeńskiej 
z najw yższe j  m oskiew skie j  k lasy  społeczeń­
s tw a , posądzone o kradzież (m en u s  objets) 
w  m agazyn ie  da Louvre.

Z tych dw óch  osobistości,  j e d n a  nazyw a 
się Mme de N azim ow , córka kniazia W iaz iem - 
skiego, z m atki h rab iny  Tołstoj,  je s t  ona 
m a tką  tro jga  dzieci,  rozw ódka z mężem, 
na mocy ukazu c a r s k ie g o ; po w y p ro w a d ze ­
niu ś ledz tw a okazało się, że w spom niona  
Nazim ow  p row adziła  liczne korespondencje  
z g łow am i koronow anem i,  co dowodzi do 
jak ieg o  s topnia były w ysok ie  je j  relacje .

Ze w skazaną  Nazim ow skom prom itow aną  
j e s t  o tąż sam ą kradzież ja k a ś  panna Nadeżda  
de Fom ine, lat 36, córka zm arłego  je n e r a ł  - 
le j tnan ta  a r ty ler ji  D im i t ro w a , z g w ard j i  
c a r sk o - ro s sy js k ie j .

H an iebny  ten czyn kradzieży  tem więcej 
pow in ien  nas  in te resow ać ,  że osoby poszla- 
ko w an e  są w p ły w o w e  i pozosta ją  w  s to su n ­
kach  in time z carsk im  dw orem . Jeżeli w ięc  
tak w ysoko  postaw ione osoby dopuszczają 
się han iebne j zbrodni złodzie js tw a, cóż d o ­
piero można m yśleć o tej h je ra rch icznej 
bandzie ło trów , to je s t  czynowników  caratu, 
którymi zalana je s t  n ieszczęśliwa nasza P o l ­
ska  ; cóż można spodziew ać się  o trzym ać 
dobrego  od ludzi u k tórych  p rzem oc  p rzod-  
ku je  p raw o ,  kradzież j e s t  rzemiosłem, p i­
ja ń s tw o  zaletą, p rześ ladow anie  w olą  B o g a -  
Gara, a m orders tw o  społecznym  p o rząd ­

kiem ! O ! nieszczęśliwy Narodzie, kiedyż 
się już  wydobędziesz z tej ohydnej niewoli 
C a r a tu !

P rzechodzę teraz do innej kwestji .  Czy- 
ta jąc  ostatni num er K urjera  Polskiego, już  
to ja k  zaw sze z przy jem nością  jako  pismo 
polskie, już  to z boleścią serca  o tem co się 
dzieje w  Polsce, osłupiałem czytając w  nim 
o uorganizow aniu  się ju ż  w  Galicji pospoli­
tego ruszenia, sk ładającego się ze 106 bata­
lionów żołnierzy i 4,000 oficerów, a więc, 
o w ielki Boże ! pomyślałem sobie, a z kim 
że to m ają  się zabijać ow e bataliony, oto 
n iezawodnie  z batalionami tej samej k rw i 
polskiej z pod zaboru m oskiew skiego , jeżeli 
więc m oja  illuzja zrealizuje się, a zatem j e ­
s te śm y  w  przededniu  najokropniejszej ,  mo­
że niesłychanej w dziejach św ia ta  b ra tobó j­

c z e j  w o jny ,  pow tarzam  w o jn y  bez żadnego 
celu, ukar tow anej może umyślnie przez c a ­
raty, aby w  ten sposób pozbawić się nowej 
polskiej generacji ,  w  której w ielka  p rze ­
szłość sw ego  narodu obudziła tak w ysokie 
poczucia patrjotyzmu.

Niech te raz  każdy z nas  zechce zrozumieć 
do jak iego  stopnia ohydną kom edję  o d g ry ­
w ają  z nam i nasi zaborcy. A us tr ja  zrobiła 
nibyto dla Galicji p ew ne  us tęps tw a ,  na tu ­
ralnie w  w idoku odurzenia takow ej,  p o ­
pchnęła do w ojażu  po tejże nas tępcę sw eg o  
tronu widocznie dla zbadania ducha narodu ; 
Moskal ma przybyć do W a r s z a w y  w  w idoku 
now ego  obałam ucenia ludu obiecankami, a 
bodaj czy i P ru sa k  nie pójdzie za ich śladem 
i w  całych zachodnich prow incjach  polskich 
zostających pod jego  zaborem, nieuform uje 
podobnegoż pospoli tego ruszen ia  i w  tym 
sam ym  celu co i inni niepopchnie go na p ie rw ­
szy ogień p rzeciw  F rancji ,  a tak w szyscy  
trzej,  jeżeli dopną sw ego celu, uwolnią się 
od pow stań  i zapew nią  sw ym  koronom  d łu ­
goletni pokój,  u trw alony  na zgliszczach na j­
szlachetniejszej przelanej młodzieńczej k rw i 
bratn iej naszych ukochanych  now ych  synów  
Polski.

A gdzież to były n ieste ty  podczas p o w s ta ­
nia 1863 roku  tak dziś doskonale i naprędce 
uorgan izow ane  ow e galicyjskie zas tępy  ? — 
o jakże inny obrót w zię łoby  to ostatnie p o ­
wstanie, gdybyśm y tak kolosalne siły zbrój ne 
mieli pod ręką, zapew ne bylibyśm y ju ż  od- 
daw na niepodległym i, ale cóż k iedy w  G a ­
licji dla Polski tylko je d n o s tk i  a dla C yrusa  
w szystko  rusza .

W re szc ie  upraszam  o przebaczenie, jeże li  
m ijam się z p raw d ą  w  m ych argum entac jach ,  
może też F ra n c isz ek -Jó z e f  i zasłużył sobie 
na tak w ielką sym patję  od narodu  Galicji , 
na dow ód czego są ju ż  now e okazane z je g o  
s trony dla niej dobrodzie js tw a , bo zam iast 
pow iększać ośw ia tę  w  kra ju ,  s ta ra  się tako­
w ą  na w ielką skalę zmniejszać przez znosze­
nie tam licznych g im n a z j ó w . . .

Mój B o ż e ! Moskal posiada najw iększą 
a rm ję  w  E uropie ,  je d n ą  trzecią takowej s ta ­
now ią Polacy, a ci połączeni z w ojsk iem

polskiem w  Galicji , cóż to za potężna obrona 
naszej niepodległości.

W  końcu niech mi będzie wolno wyrazić 
się w  ten sposób, że jeżeli Galicja rzuci się 
do w o jn y  n ieotrzym awszy żadnej gw aranc ji ,  
k tóraby  zabezpieczyła je j  sam orząd i a b so ­
lu tną je j  niezależność ze s trony rządu, to 
niech n ieobałamuca reszty k ra ju  Polsk i  i 
wyzna otwarcie, że przewyższa A ustr ię  nad 
Polskę.

Naostatek, chociaż patrjo ta  je d n ak  w y z­
nam, że może za daleko posunąłem się z mymi 
w yrzu tam i (a do których mnie rozpacz do ­
prowadziła) w zględem  moich braci, obyw a­
teli w  Galicji , lecz pozostaję w  na jśw iętszem  
przekonaniu ,  że nietylko ta ostatnia ale cały 
naród P o lsk i  o tyle posiada inteligencji i 
zd row ego  rozsądku, że zrozumie tak jaw no  
odbija jące  się w ystępne  ze s trony n ieprzy­
jac ió ł  w zględem  nas zabiegi i potrafi działać 
konsekw entn ie .

Na zakończenie uw ażam  za obowiązek do­
łączenia moich osobistych u w a g  co do n o ­
w eg o  polskiego pism a p. t. Glos polski, a 
k tóre to pismo dopiero 25go lipca r .  b. w y­
stąpiło na scenę.

Z osnow y w skazanego pisma, które m ia ­
łem  sposobność w  P au  u jednego  z mych 
w spółbrac i p rze czy tać , zauw ażyłem  że r e ­
dakcja  jego  w  niczem się nieróżni nawet 
może je s t  s łabszą od redakcji  K urjera  P o l­
skiego, znalezione w  nim obiecanki możebno- 
ści pomnożenia środków  obrony narodow o­
ści polskiej,  nie są zupełnie na czasie, — 
w  chwili gdzie je s te śm y  w  p rzededniu  w iel­
kiej w ojny  eu ropejsk ie j,  potrzeba było temu 
p ism u przed kilkunastu  laty  ja k  to zrobił 
K u r je r  P o lsk i o tem pomyśleć, a nie teraz 
k iedy m y ju ż  dzięki temuż K u r jerow i, po ­
s iadam y ich zbiór bardzo dostateczny, by le­
by nam  tylko niebrakło dobrych chęci do ich 
w ykonan ia .

Każdy z nas św ięcie przyzna, j a k  wielkie 
usług i dla Em igrac ji  rozproszonej po całym 
świecie  oddał ten praw dziw ie  polski patrjo- 
tyczny o rgan  K ur je r  Polski w  P a r y ż u : a czyż 
to nie on co podniósł upadłego  zupełnie du ­
cha E m ig rac ji  po nieszczęśliwej francuzko- 
p rusk ie j w o jn ie ?  Ileż to lat po tej katastrofie 
w szystko  było pokry te  g robow em  m ilcze­
niem 1 A czyż to nie on który nam zrobił tak 
w ielką p rzy jem ność w iedzy dobrego i złego 
przez sw ych  koresponden tów  z ukochanej 
nam Polski ? A czyż to nie on nakoniec, K ur- 
j e r  Polski, co nas ciągle pobudza do pracy 
ogólnej, do solidarności i do g rom adzenia  
środków  m aterja lnych  niezbędnych do od ­
zyskania niepodległości ? A w ięc  pow inniśm y 
się s tarać wszelkiemi sposobami, aby egzy­
s tencję  je g o  m aterja lną  przez podw ojen ie  
p renum era ty  polepszać a przez to nadać mu 
sposobność do pow iększenia  je g o  formatu 
i u ła tw ien ia  re lacji  politycznych na zew nątrz ,  
a nie szukać innych Bogów , to j e s t  innego 
p ism a w  chwili,  gdzie cała E u ropa  stoi pod 
bronią, a k tórego  p renum era ta  nie je s t  zu -
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pełnie przys tępną  dla b iednej polskiej E m i­
g rac ji  z tytułu jej w ygórow anej ceny. S ło ­
w em  organ ten now y  daje p raw o  do m yśle­
nia, że pokazał się na horyzoncie politycz­
nym  jakby  umyślnie w tenczas,  gdy  w szystko 
po trzebu je  pobudki dziennikarskiej do j e d ­
ności a nie rozdw ojen ia ,  które może s p a ra ­
liżować środki m ate r ja lne  p ie rw szego  do 
tego stopnia, że m ogą obydw a poprzestać  
egzystow ać.

Racz p rzy jąć  Szan. Pan ie  Redaktorze etc.
Dr. Górski.

ROZMAITOŚCI
R o ssy jsk i fundusz gadzinow y. — Times p o ­

daje nas tępu jącą  c iekaw ą illustrac ję  sposo­
bów , ja k im i w o ju je  R oss ja  w  sw oje j po l i ­
tyce : « Aby zjednać niektórych dyplom atów 
i p ra s sę  eu rope jską  dla wschodniej polityki 
ro ssy jsk ie j ,  a p rzedew szystkiern  dla p o p a r ­
cia sw ych celów w  kw est j i  bu łgarsk ie j ,  g a ­
binet pe te rsbu rgsk i  wyznaczył 1,800,000 rs .  
na przekupyw anie dzienników. P rzekupne  
dzienniki dzielą się na trzy k a t e g o r j e : do 
p ierw szej należą te, k tóre m ają  obowiązek 
w szystko  bezw arunkow o zamieścić, co rząd 
carski nadeśle ; do drugiej kategor j i  zali­
czają się te, które się zobowiązały jedyn ie  
w obec  Ross ji  w ystępyw ać p rzy jaźn ie ;  a do 
trzeciej należą takie pism a, które jeno  od 
czasu do czasu pom ieszczają nadesłane a r ­
tykuły  za specja lnem  w ynagrodzen iem . — 
Oczywiście p ie rw sza  ka tegorja  byw a naj-  
sowiciej opłacaną, a to najmniej 5,000 rs .  
rocznie. Opłata dzienników w  drugiej k a ­
tego ri i  pochłania 2 do 300,000 rubli na rok, 
a r tyku ł zaś, pomieszczony w  dziennikach 
3ej kategorji  opłaca się po 6 do 10,000 rubli. 
Liczba przekupionych przez R o ss ję  dzien­
ników  w y n o s i : w e  F ranc j i  16, w  Anglii 4, 
w  N iemczech 28, w  A ustr j i  20 (między tymi 
9 w  Czechach), w e  W łoszech ,  W ę g rzec h ,  
Serbii i Rum unii razem 18, a w  Polsce kon ­
gresow ej  3 (?). W  ogóle 89 dzienników e u ­
ropejsk ich  pozostaje  na żołdzie carskim. 
Oprócz tego jeszcze 900,000 rubli są do dy ­
spozycji  na dalsze p rzekupstw a.  * —  Zacna 
polityka !

* *
Następną w iadom ość podają  z W a r s z a w y  :

« Jed en  z najdzie ln ie jszych członków w a r ­
szaw skie j  tajnej policji (nazwiska nie p o ­
dają) został przez niewyśledzonych d o ty c h ­
czas ludzi zam ordow any . Ten policjant, była 
to m łoda  i ładna kobieta, udała  się przed 
dw om a tygodniam i do S uw a łk ,  w  celu ś le ­
dzenia tam te jszych  « polskich socjalistów » 
i ro ssy jsk ich  nihilistów. Polic jan tka  tajna, 
zaopatrzona obficie w  pieniądze i broń, do­
wiedzia ła  się, iż socjaliści i nihiliści zbie­
ra ją  się w  m iasteczku K ineryszk i;  udała się 
tamże, lecz ju ż  nas tępnago  dnia po je j  p rzy­
byciu  do K ineryszek , znaleziono j ą  nieżywą, 
z p o trzaskaną  czaszką na polu  za miastem. 
L ekarze  stwierdzili ,  że kobietę  tę  bito n a ­

rzędziem  tępem  tak d ługo po głowie , dopóki 
ducha nie wyzionęła. Obok trupa  znaleziono 
dw a num era  socjalistycznego p ism a polskie­
go P ro le ta rja t. »

*
*  *

Nic niema w ięcej ba łam utnego  ja k  s t a ­
tystyka ludności pod w zględem  narodow ym  
i re lig ijnym  w  ziemiach polskich zależnych 
od P ru s  i Moskwy, N iem cy każdego Polaka 
mającego  nazwisko niemieckie lub m ó w ią ­
cego po niemiecku zap isu ją  jako  N iem ca ,— 
Moskale zaś każdego Polaka co m ówi dobrze 
po rossy jsku  lub zmuszony został porzucić 
katolicką w iarę ,  nazyw ają  R ossjaninem  czyli 
Moskalem. Za Moskali także podają  Biało­
ru s inów , Małorusinów.

Co je s t  uw ag i godnem  i zarazem bardzo 
haniebnem , to je s t ,  że dzienniki k lerykalne 
w  Rzymie, uchodzące za organa  Papieży, 
zaczęły od n iedaw na pisać o Polakach naro­
dowości niemieckiej i o Polakach narodowości 
m oskiewskiej.

A czkolwiek liczby podaw ane przez rządy 
m oskiew ski i p ru sk i  są  w ątp l iw e, ponieważ 
innych n iem am y, m usim y się n iemi zado -  
wolnić.

Otóż w ed ług  danych urzędow ych  m osk iew ­
skich , ludność k ra ju  zachodniego to je s t  L i­
tw y z Białorusią , czyli gubern ii :  W ileńsk ie j ,  
K ow ieńskiej,  G rodzieńskiej,  Mińskiej, W i ­
tebskiej i Mohilewskiej — w ynosi  ogółem 
7,678,100 dusz.

W e d łu g  narodow ości : B ia ło rus inów  (na­
zyw a ich sta tystyka Rossjanarni) 3 ,354,880; 
L i tw inów  2,249,900; Żydów 1,495,222; P o ­
laków  684,350; N iem ców 123,421; T a ta ­
ró w  9,839 i innych różnych narodowości 
60,218 dusz.

W e d łu g  wyznania  j e s t  p raw os ław nych  
3,597,390 (byli unitami, n iechętnie przyjęli 
p raw os ław ie)  ; katolików 2,560,642 ; p r o ­
tes tan tów  94,298; s ta row ierców  78 ,326 ; 
m ahom etan  7,066; o rm ia n o -g reg o r ja n ó w  2; 
starozukonnych 1,131,386 (?).

W e d łu g  s tanów  : osób duchow nych  w  o- 
góle j e s t  25,100; szlachty 257,825; miesz­
czan 1,736,202 ; w łościan 4,153,121 ; w o j ­
skow ych  416,420 ; cudzoziemców 31 ,640 ;  
innych  s tanów  osób 21,330.

Z miast w iększych : W ilno  liczy m iesz­
kańców  93,763; D ynaburg  53 ,120 ; Kowno 
49,500; Mińsk 44,995; W i te b s k  41 ,385 ; 
Mohilew 40,887 ; B obru jsk  40,209 ; Grodno 
40,124; Białystok 39,926 ; B rześć-L itew ski 
37,981 ; P ińsk  23,056 ; Homel 22,000 i S ło -  
nim 21,198.

*

*  *

N ow a broń, sys tem u Lebel'a, w  k tórą  p ie­
chota francuzka zostanie zaopatrzoną, p o ­
siada więcej p rzym iotów , j a k  jakako lw iek  
broń, k tó rą  dotychczas wynaleziono. W  p ró ­
bach podję tych przez rząd  francuzki w  od ­
ległości 1000 m. kula przeb ija ła  m u r  z cegły 
ośm cali g ruby  ; p rzebija  także każdą zbróję , 
j a k ą  te raźn ie js i  żołnierze m ogą nosić ; b roń  
nie odbija  się także p rzy  w ystrza le  a z p r o ­

chu nie pow sta je  w cale  dym. Naboje są  tak  
małe, że żołnierz byw a zaopatrzony w  p o ­
dw ójną  ilość aniżeli daw nie j.

*
*  *

N arody zbliżają się do siebie przez w z a ­
je m n e  poznaw anie  celniejszych literackich  
u tw o ró w  każdego. Na takiem zbliżaniu zy­
sku je  ogólna cywilizacja, skarby  zaś l i t e ­
rackie jed n eg o  narodu, jego  arcydzieła, s ta ją  
się skarbam i pow szechnem i całej ludzkości.

Jakko lw iek  posiadam y dzieła t łum aczone  
z w łoskiego a «K om edja  Boska® D antego  
j e s t  aż trzy  razy na polski ję z y k  p rze łożo ­
na (1), jednakże  liczba tych dzieł j e s t  zbyt 
mała, ażebyśm y życzyć sobie nie mieli p o ­
mnożenia p rzek ładów  z dzieł w łosk ich ,  —  
zw łaszcza, że l i tera tura  w łoska należy  do 
bogatych i n ieus tępu jeco  do wartośc i żadnej 
europejsk ie j.

W ło s i  jeszcze  mniej znają naszą l i te ra tu rę  
nie mniej bogatą od w łoskie j.

Rozszerzająca się w e W łoszech  znajom  ość 
ję zy k a  polskiego, dzięki nauczaniu te g o ż  
ję zy k a  w  un iw ersy tec ie  Bolońskim p rz e z  
panią M alwm ę Ogonowska, przyczyni się 
n iewątp liw ie  do pomnożenia liczby p r z e ­
k ładów  na w łosk i dzieł poetów, p o w ieśc io -  
pisarzy, h is to ryków  i filozofów polskich.

Niektórzy celniejsi uczniowie i u cz en n ice  
pani O gonowskiej ,  którzy już  wcale dob rze  
ja k  na cudzoziemców w łada ją  język iem  pol­
skim, przetłumaczyli na  ję zy k  w ło sk i  n a ­
stępujące  d z i e ła :

H um bert Norsa  w ielce u ta lentow any i p r a ­
cowity  młody autor,  pilnie p racu je  nad w y ­
doskonaleniem  się  w  naszej m owie. Je ż e l i  
je szcze rok  pop racu je  z pan ią  O gonow ską ,  
będzie w możności sam, bez pom ocy in n y c h  
p rze tłum aczyć najznakom itsze u tw o ry  pol­
skiej l i tera tury .  N iedaw no napisał b a rd z o  
za jm u jącą  rozp raw ę  h is toryczną o K ośc iu sz ­
ce i prze tłum aczył zaś now elki J .  1. K r a ­
szew skiego  : K w iryn  i S ta ń c z y k ; obecnie  
tłumaczy śliczną powieść tegoż au tora  Poeta  
i Ś w ia t. P oem at W in ce n teg o  P o la  i  P ie śń  
o ziem i naszej » tak  wdzięczny i drog i dla 
serca  każdego Polaka, przetłumaczył ta k że  
na w łosk i pan  H. N orsan. W iad o m o  ja k  
trudnem  je s t  W in c e n ty  Pol do t łum aczenia  
na obce język i,  — pan  N orsa  je d n ak  z w a l ­
czył szczęśliwie w szys tk ie  trudności i p r z e ­
łożył « P ieśń  o ziemi naszej s w cale dob rze .

P a n n a  E m ilja  F erre ti przetłumaczyła k o -  
m ed ję  Blizińskiego « Pan D am azy. » Je j 
w łosk i  przekład  j e s t  g ładki i n iezosta w ia  
nic do życzenia. S podziew am y się, że « P a n

(i) « Boską Kom edję» Dantego tłumaczył J . Kor-« 
sak, Stanisławski i wreszcie J. I. Kraszewski. O sta tn ie  
tłumaczenie nie jest jeszcze drukowane, znajduje się 
ono w  rękopismach, po tym wielkim  pisarzu. M ówił 
nam niejednokrotnie o swoim przekładzie a w ydanie  
jego odłożył do czasu późniejszego, bo niechciał prze-* 
szkodzić rozejściu się tłumaczenia Stanisław skiego, 
które było drukowane w jego drukarni w  D reźnie. 
J. I. Kraszewski napisał po polsku obszerne stud jum  
o Dantego Boskiej Komedji. Jest ono także w  rę ko- 
piśmie. Z rękopisu przetłumaczył je na język niem iecki 
Bohdanowicz i w ydał w Dreźnie. Studjum to o w ie l­
kim W łoch poecie jest w ielkiej naukowej w artości.
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Damazy» będzie p rzedstaw iony  na sc enach  
w łosk ich  i spodoba się W łochom .

E rnest Ferreti przetłumaczył « Noc 29go  
Listopada 1 8 3 0  r. » opisaną po polsku przez 
Eustachego  Sm iałowskiego . Opis ten był 
d rukow any  w  # W ień c u  p am ią tk o w y m  », 
redagow anym  przez ś. p. Aga tona Gillera.

Dr. Parolin i przełożył na język  w łosk i 
kom ed ję  « Na w ędkę ,  » młody zaś  Malagodi 
p rzek łada  ram o tkę  A ugusta  W i lk o ń s k ie g o : 
* Kraszew ski w W a rsz a w ie .  »

Spory  to j a k  na początek re je s t r  p rzek ła ­
dów  dokonanych, dobrze w ró ż ą c y  na p rzy ­
szłość.

Niewierny, czy które z wym ienionych  
przek ładów  były ju ż  d ru k o w a n e ?  Jeżeli  nie 
by ły ,  należy koniecznie w ys ta rać  się o ich 
w ydan ie .

Byłoby bardzo pożądanem u tw orzen ie  w e 
W ło sze ch  S towarzyszenia ,  k tóreby  zachę­
cało do p rzek ładów  dzieł z polskiego na 
włoski i z w łosk iego  na polski ję z y k  i p o ­
średniczyło w  w ydan iu  tychże dzieł.

Zadanie to przypadłoby bardzo w łaściw ie  
Akademii Mickiewicza w  Bolonii, ale o czyn­
ności tejże Akademii niedochodzą nas  od 
p e w n e g o  czasu żadne wieści.  W ie rn y  tylko, 
ż e  je j  sekre tarzem  j e s t  k roat,  k tó rego  n a ­
zw isko wyszło nam z pam ięci,  lecz nic nie 
w iem y o jak ichko lw iek  p racach  tego s to ­
w arzyszen ia  Od czasu w ydan ia  dzieła b a r ­
dzo zajm ującego i cennego p. t. Polonia, 
nap isanego  po w łosku  przez P re ze sa  A k a ­
demii San tagatę ,  niesłyszeliśm y o żadnej 
publikacji  Akademii. Być może, że na tę 
chw ilową bezczynność w płynął  sędziwy 
w iek  zasłużonego i czcigodnego P re z e sa  
A kadem ii.

*

*  ¥

Pom iędzy  19tu kandydatkam i przyję tym i 
do Szkoły wyższej żeńskiej (lyceurn) w P a ­
ryżu, najśw ietn iej zdała egzamin panna S ła ­
wińska. Egzam ina trw ały  12 dni, ukończone 
zostały d. 13 sierpnia o godz. 7ej wieczorem. 

*

♦ *

P iszą  nam z P oznania ,  że na w n iosek  m i­
n is trów  P u ttkam era  i Gosłera, rzą d  zbiera  
m aterja ły  co do Tow arzystw a imienia M ar­
cinkowskiego, zamierzając j e  rozwiązać. Jes t  
to najstarsze,  bo w  r .  1840 założone to w a ­
rzystw o polskie w  p row inc jach  pruskich ,  
dopom agające ubogiej m łodzieży w  ksz ta ł­
ceniu się na lekarzy, p raw n ik ó w  i nauczy­
cieli. N iem a ono bynajm nie j ch a rak te ru  po ­
litycznego. Bząd p rusk i  sam dotychczas nie 
miał nic przeciw  tem u to w arz y s tw u ,  pop ie ­
ra ł  naw et je ,  ja k o  bardzo pożyteczne. Nagle, 
ja k b y  na kom endę z góry ,  po jaw iły  się a r ­
tykuły  w  prasie niemieckiej, po tęp ia jące  to 
tow arzystw o  i podsuw ające  m u zarzuty  o 
ag i tac je  polityczne. Tak pisze berl ińska P o s t : 
« Zajinującem  j e s t  o b se rw ow ać ,  w  ja k i  spo­
sób obecne ostre  środki ge rm anizacy jne  w y ­
w ie ra ją  w p ły w  na polskie to w arz y s tw a .  Na 
całe  W .  Ks. P oznańsk ie  i P ru sy  Zachodnie 
rozciąga się finansowo dobrze zaopatrzone

Tow arzystw o pomocy naukowej. T ow arzy ­
stw o to k tóre  dotychczas miało daw ać p o ­
m oc naukow ą tylko polskim seminarzystom, 
g im nazjastom  i akadem ikom , na ostatniej 
konferencji powzięło uchw ałę ,  aby pomocy 
tej udzielać młodym przem ysłow com  i k u p ­
com. K westja  ta nie je s t  bynajm niej pod ­
rzędnej natury, gdyż wiadom o, że podczas 
gdy  polska szlachta traci mienie ojcowskie, 
polski p rzem ysł i handel podnoszą się i t .  d.»

Rów nocześnie  pojawiły się  także k ła m ­
liwe korespondencje  w  Berliner Boers. 7Ag. 
i M agdeburger Z eitung , k tóre już  w pros t  
obwiniają  tow arzystw o pomocy naukowej 
o organizowanie icalki i kształcenie m łodzieży  
polskiej na narzędzia narodow o-polskiej p ro ­
pagandy.

W s z y s tk ie  te k łam liw e donosy, tłumaczą 
się tem, że rząd  p rusk i  chcąc znieść tę in­
sty tucję  i zagarnąć je j  fundusze, w ydał roz­
kaz prasie  p rzygo tow an ia  opinii publicznej 
na tę now ą k rzyw dę,  ja k ą  chce dołączyć do 
tylu innych Polakom w yrządzonych.

My tak je s te śm y  przyzwyczajen i do b e z ­
p raw i rządu prusk iego , że i ta jakko lw iek  
najnies łuszniejsza i ciężka, niezdziw i nas 
b a rd z o ;  m usim y się tylko zastanow ić nad 
tem, czy w  ogóle, tow arzys tw a zakładane 
przez nas, a posiadające fundusze, mogące 
wzbudzić łakom stw o pruskie,  są  zabezpie­
czone od grab ieży  pod zaborem  p rusk im  ; 
a mianowicie, czy Bank  ra tu n k o w y  w  P o ­
znaniu, nie ulegnie takiem u sam em u losowi 
jak i  zagraża  T ow arzystw u  pomocy nauko­
wej ? O baw ę tę naszą  podajem y pod roz­
w ag ę  ziomków w  P o z n a ń s k ie m , ja k o  zn a ­
jących  lepiej s tosunki m ie jscow e, i radzimy 
im zastanowić się nad tem, czy tę pożyteczną 
ins ty tuc ję ,  zaw ięzującą  się dopiero, nie n a ­
leżałoby w cześnie zabezpieczyć od g rab ieży  
prusk ie j .  W  ja k i  to sposób  dałoby się uczy­
nić zastrzegam y sobie om ówić później, tym­
czasem  o tw ieram y łamy naszego dziennika 
św ia tłym  głosom publiczności polskiej,  k tó­
ra pow inna  sw oje  w  tej m ie rze  zdanie w y ­
powiedzieć.

*
*  41

Do sm utnych wiadom ości ja k ie  nas  do ­
chodzą z Poznańskiego, doliczyć m usim y 
n o w ą  o brzydkim postępku  czterech w łaści­
cieli dóbr w  Poznańskiem , k tórzy wydali  
odezw ę do obyw ate ls twa pow ia tu  gnieźnień­
skiego, do zbierania sk ładek  na upom inek 
dla landra thap . Nollau, z pow odu  25 letniego 
u rzędow ania  tegoż w  pow . gnieźnieńskim.

D ziennik Poznański, z k tórego  tę w iado­
mość czerpiemy, robi uw agę ,  n iem ogąc na­
pię tnow ać j a k  należy tego faktu, że przecież 
w zg ląd  na godność narodową n iepozwala na 
taki pomysł i słusznie dodaje ,  że j e s t  na co 
używ ać g rosza zebranego w  drodze s k ła d e k ; 
że je s t  potrzeb k ra jow ych  m nóstw o , ja k  
s typend ja  dla pols. młodzieży, Bank r a tu n ­
kow y  i t. d.

P an o w ie  ci nazyw ają  się : W endorff, W ł. 
W ierzbicki, F . Ż ó łtow ski i ks. W alkow iak.

*

*  «
W  Cieszynie ukonsty tuow ało  się  to w a ­

rzystw o , k tórego  zadaniem je s t  zebranie 
funduszu potrzebnego na założenie Domu 
N arodow ego  w  Cieszynie.

Ma to być instytucja, k tóraby  Polakom  na 
Szlązku moralnie i materja ln ie  była pomocną 
w  obronie, p ie lęgnow aniu  i rozw ijan iu  się 
narodowości .

In icjatoram i tego p ro jek tu  są pp. Dr. Cień- 
ciała, ks. Świeży, Dr. Dybka, Filasiewicz, 
G lajcar  i Dr. W ie lu c h .  W y d a l i  oni gorącą 
odezw ę do R odaków , prosząc o poparc ie  
m oralne i m a ter ja lne  (w kładka roczna, p rze ­
siana na ręce  założycieli, wynosi 50 centów) 
tak w  k ra ju  j a k  i pomiędzy em igracją .

*
*  *

Pom nik dla ś. p . Agatona Gillera. (C ią g  
dalszy składek). —  P P .  W iśn ie w sk i ,  d y rek ­
tor zakładu w  Iwoniczu, ze sk ładki 40 z ł r . ;  
Barancew icz 3 z l r . ; Uczniowie szkoły g im n. 
i realn. 5 z ł r . ;  B ogdański 1 z ł r . ;  S w irsk a  
Cecylia 1 z ł r . ;  H. B ukow ski ze Sztokholm u 
10 m arek  niemiec. 0 złr. 12 c t . ;  K rzyszto- 
fowicz właśc. skł.  tapet w e L w ow ie  2 z ł r . ;  
Żuraw sk i aptekarz w  Krośnie 1 z l r . ;  C ień -  
ski z L udw ipola  b z l r . ;  Sokalski z P osz tu -  
rzycy 1 z l r . ; Żywicki Józef  z Biskupic 5 z l r . ; 
Sozański A. z Sam bora 5 z ł r . ;  Dr. Józef 
Żuliński ze składki w  R ym anow ie 17 złr. 
30 ct. Razem z poprzednien i 242 złr.  30 ct.

N a akcję B anku  ratunkowego, im ienia ś .p .  
Agatona : Pan  H. B ukow ski ze Sztokholm u 
30 m arek  niem. 18 zł. 36 ct. Dalsze składki 
up rasza  się odsyłać na ręce  p. Albina A m i-  
rowicza, ap tekarza  w  S tan is ław ow ie .

W szy s tk ie  dzienniki uprasza się o pow tó ­
rzenie. (K urjer S tan isław ow ski).

*  *

P rzed  sądem w e L w o w ie  toczy się nader  
c iekaw a rozpraw a, która j e d n a k  odbyw a się 
przy drzwiach zam kniętych.

Prokurator] 'a  państw a oskarża P iotra  R up-  
\ czaka, rodem  ze Sołotwiny, lat 30 liczącego,
' obrz. g r . -k a t . ,  gospodarza  i pisarza g m in ­

nego, dawniej diaka, o ateizm i obrazę reli- 
; gii, i o szerzenie zasad socjalistycznych, po­

legających  w edle  je g o  zdania, na rabunku  
cudzej własności.

Jana  Koźmińskiego, 23 lat m ającego , r o ­
dem  z W a r s z a w y ,  religii r z . -ka t . ,  nauczy­
ciela ludow ego w  Nowoszynie, o zbrodnie 
m a jes ta tu  i o zbrodnie obrazy religii.

M ikołaja  B azajdruha , rodem z Hwozda, 
nauczyciela ludow ego, o zgwałcenie religii, 
o wyszydzanie zasad w iary  katolickiej,  — 
o szerzenie socjalizmu przez w yszydzanie 
zasad p raw nych  o m ałżeństw ie  i w łasności,  
przez rozpow szechnianie  zakazanej książki 
« Molot. »

M ojżesza Izraela Kramer, izraelitę z N a d ­
w orna ,  lat 70 liczącego, o obrazę religii k a ­
tolickiej.

R ozp raw a  ta n asu w a sm utne myśli, z tego 
pow o d u  g łó w n ie ,  że ludzie pozbaw ieni
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wszelkich  zasad w iary  i moralności, stali na 
czele szkoły ludowej i tam d ług i czas b e z ­
karn ie  szerzyli j a d  pomiędzy młodzieżą.

*
*  At

W  Tarnopolu  przed tygodniem are sz to ­
wano niejakiego K law ing, podejrzanego o 
szp iegostw o; teraz pokazało się że in d y w i­
duum  to nazyw a się A tla s , i j e s t  rossyjskim  
oficerem sz tabow ym , a zarazem kom endan­
tem  oddziału w  Mohylewie.

*
*  *

Dnia 24 sierpnia r. b. zaw arł  związek m a ł­
żeński pan L udw ik Ogonuwski z panną E w ą  
Szre lter, s ios trą  pani Nowickiej.  (P. L udw ik  
j e s t  synem ś. p. Teofila O gonow skiego, za­
s łużonego w eterana polskiego, k tóry 19go 
g rudn ia  1886 roku, rozjechany został przez 
om nibus na F au b o u rg  S a in t-Jacques ,  a ży­
ciorys którego podaliśmy w  num erze 74ym 
K urjera  Polskiego z d. 15 stycznia 1887 r.)

Ś lub  odbył się w  kościele ew angiel ick im , 
1, rue  de 1’Oratoire, w  Paryżu .

P rzesy łam y nowożeńcom nasze se rdeczne
życzenia : « Szczęść im B o ż e ! »

*

¥  *

W  Konstantynopolu  emigranci polscy z a ­
łożyli Towarzystwo w zajem nej pomocy, pod 
p rzew odn ic tw em  D -ra  Gantowskiego i ze­
garm is trza  Michałowskiego. Liczy ono 30tu 
członków i pozosta je  w  stosunkach z A d a -  
m ó w k ą  (osada dla polskich em igran tów , z a ­
łożona w  okolicy K onstantynopola , przez ś .p .  
k s ięc ia  A dam a Czartoryskiego).

*
A t A t

Zm arła  przed p aru  miesiącami w e L w ow ie  
L udw ika  z h rab iów  D unin-Borkow skich N ie­
zabitowska, zapisała dość znaczny swój m a ­
ją tek  k rew nym , piękny zaś dow ód sw oich  
uczuć chrześcijańskich  i patrjo tycznych  oraz 
charak te ru  złożyła w  nas tępujących  legatach 
d o b ro cz y n n y ch : S iostrom  Miłosierdzia we 
L w ow ie  zapisała 10,000 złotych reńsk ich  ; 
na  utrzym anie chorych 8,000 z ł r . ;  dla ch o ­
rych  nieuleczalnych 2,000 z ł r . ;  na Zakład 
św . Kazimierza (wychowanie sierot) 10,000 
zł. r e ń s . ;  na Zakład ciemnych we Lw ow ie
20.000 z ł r . ;  T ow arzys tw u  św . W in ce n teg o  
a  P au lo  w e  L w ow ie  10,000 z ł r . ;  dla zubo­
żałych włościan  w s i  B utyny  i P rzystan ie
8.000 z ł r . ;  na u trzym anie « S łużebniczek  » 
w  B utynach 20,000 z ł r . ;  dla ubogiej m ło­
dzieży, kształcącej się w  szkołach średn ich  
i un iw ersy te tach  ( jak o  fundusz s typendyjny)
40.000 z ł r . ; dla zboru ś. K laudji 10,000 z ł r . ; 
w reszc ie  dla Felicjanek w Żółkwi 10,000 zlr. 
P o  w yczerpan iu  tych legatów  i innych p ry ­
w atnych  zapisów , gdyby  pozostała ja k a  g o ­
tów ka lub papiery  w artośc iow e, w  takim 
razie m a ją  one być rozdzielone w  połowę na 
tanią kuchnię  luduw ą a w  połowie na « Dom 
pracy.  »

Przez  te legata  nazwisko Ludw iki Nieza- 
bitowskiej zajmie zaszczytne miejsce w  dzie­
ja c h  polskiej dobroczynności. Są one bardzo 
użyteczne i wiele dobrego zdziałają.

Żałujem y, że o Skarbie polskim  nie p o ­
myślała ani też o B anku ratunkow ym  w  P o ­
znaniu. Zapew no niewiedziała o tem.

Odtąd w szyscy  p raw i i dobrzy Polacy, 
ja k o  też w szys tk ie  p raw e  i dobre P o lk i  m ają  
m oralny obowiązek nie pom ijać w  ofiarno­
ści sw oje j S karbu  polskiego i B anku r a tu n ­
kow ego ! Mówmy je d n i  d rug im  o tym obo­
w iązku .

*
* *

W  A m eryce północnej zaczęło wychodzić 
now e pismo tygodniow e polskie p. t. Gazeta 
P olska w Nebrasce, pod redakcją p. J . K . JA- 
twickiego, k tóry w artykule « Od Redakcji » 
pisze : « Gazeta Po lska  w  N ebrasce*  w ycho­
dzić będzie dla P olaków  zamieszkałych w  po - 
w iatach : Sheman, Vally, H ow ard,  Greelley 
i C uster;  w  politycznem znaczeniu będzie 
czysto dem okratyczna, zadaniem je j  będzie 
zjednoczenie Po laków , aby dać poznać, że 
ten tak wielki Naród, który  był zaw sze r e ­
ligijnym i patrjo tycznym, miał również  i 
w  tym k ra ju  sw oje  znaczenie; pracować bę- 
dziein zaw sze dla dobra  P o laków  zam ieszka­
łych w  Ameryce, pozostaw ia jąc  wszelką 
kry tykę i sw ary  in sz y m ..........

W y d a w c a  tej Gazety p. G. L . Barton  tak 
pow iada : « Polacy ! Ja ,  Irlandczyk, w yda ję  
« Gazetę P olską ». I cóż w  tem dziwnego ? 
W s z a k ż e  P o lskę  i Ir landję  te same węzły 
losu i doli tak w  Europie  ja k  w  Ameryce 
łączą. I r land ja  i P o lska  —  dw a różne n aro ­
dy  ; oba w olne — a oba w n ie w o l i ; oba naj - 
w iern ie jsze  w ierze ojców, a oba w męczeń­
s tw ie  ; j a k  Izrael nad brzegam i Babylonu — 
tak  tu w  Ameryce nad b rzegam i Missouri, 
Mississippi i Lorenzo siedzimy i płaczemy 
tęskni za szczęściem i wolnością naszej o j ­
czyzny w  E urop ie .  Bratnią dłoń podawszy 
sobie pom agajm y sobie, pouczajm y się, z a ­
chęca jm y  się do ufności i w y trw an ia .  W  tym 
duchu, w  tej myśli podejm uję  się za pomocą 
N ajw yższego  w ydaw nic tw a now ego czaso­
p ism a. »

P re n u m era ta  roczna w y n o s i : W  Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie 1 doi. 50 cen tów , 
w  południowej Ameryce, Europie ,  Azji i 
Australi i 2 doi.

A d re s :  Gazeta Polska, Loup Gity, S h e r ­
m an Co., N ebrasca,  L. B. 48.

*
*  *

Z pow odu podwyższenia ceł od w ęgla  
p rusko-szlązk iego , w  kopalniach Królestw a 
Polskiego panu je  teraz wielki ruch. W ę g ie l  
z K ongresów ki idzie naw et na U kra inę  i da ­
lej,  a w szys tko  to j e s t  do zawdzięczenia 
B ism arkow i,  za co mu K rólestw o bardzo 
dziękuje .

A t 

A t A t

Książe A ugust Czartoryski, syn  ks. W ł a -  
| dysław a, w s tąp ił  d. 14 lipca r. b. do zakonu 

Salezjanów pod Turynem . Zakon ten je s t  
czynnym na p o lu p rz e m y s ło w e m ; utrzym uje  
w arsz ta ty  i zakłady p rzem ysłow e. P rzez  
w stąp ien ie  ks. Augusta do zakonu, o rdyna­
cja  S ieniaw ska m a  p rze jść  w raz  z m uzeum

k rak o w sk ie m  na jego młodszego bra ta  ks .  
Adama. Książe August je s t  synem  pierwszej 
żony ks. W ła d y s ła w a ,  Marji ks. A mparo, 
córki królowej K rystyny  i ks. R ianzares, 
zaś ks. A dam  j e s t  synem  z drugiego m a ł­
żeństw a, zrodzony z ks. Małgorzaty d ’O r-  
leans, córki Ludw ika  Orleańskiego, księcia 
N em ours .

*
* *

Cela snu Stanisław a K o s tk iw  Rzymie, dzię­
ki postanowieniu  króla w łoskiego, została 
u ra tow aną .  (O czem pisaliśmy obszernie 
w  K urjerze  przed paru  miesiącami). Adres 
dziękczynny, podp isany  przez tysiące P o la ­
ków  za ocalenie drogocennej pamiątki po 
św iątobliw ym  rodaku , został królowi przez 
hr .  W ła d .  Kulczyckiego wręczony ; podobny 
adres  otrzym ała i królowa. Król H um bert 
powiedział do lir. Kulczyckiego : « Ależ w y ­
obraź pan sobie, j a k  j a  rad  byłem uczynić 
dla P o laków  tak  małą rzecz. Pom nik  ten 
polski nie mógł i nie powinien był zginąć. 
Zachowania je g o  pragnęliśc ie  w y wszyscy 
(Polacy), p ragną ł Ojciec św .,  p ragnęła  kró ­
lowa, p ragną łem  j a  sam. Uszczęśliwiony 
je s tem , że mogłem tym sposobem uczynić 
przy jem ność O jcu św . i Polakom, k tórych 
tak miłuję. » R ów nie  mile przyję ła  h r .  K u l­
czyckiego i królowa.

*
* *

Z Mosk. W iedomosti dow iadu jem y się, że 
Naumowicz apostołuje teraz pomiędzy sztun- 
dystami, piszą one :

« W  dniu 16 lipca, ojciec N aum ow icz uda ł  
się do m iasteczka Bogusławia . D ow iedziaw ­
szy się, że naczelny przywódca sz tundystów  
B ogus ław ia  i okolicznych w iosek  mieszka 
w e w si  Misajłówce, ojciec Naumowicz udał 
się tamże. Dnia 17 lipca o. Naumowicz w y ­
powiedział naukę, która t rw ała  blizko go - 
dzinę. Poczem  udał się do wsi Misajlówki, 
gdzie pomiędzy zgrom adzonym  ludem znaj­
dowali s ię  także sz tundyści i przy wódzca ich 
Ju rk o w sk i .  *

Mosk. W ied. u trzym ują ,  że sztundyści b y ­
liby się nawrócili na schyzmę, ale obecność 
Ju rkow sk iego  przeszkadzała im  w  tem i oba­
w iając  się tegoż, na przedstaw ien ia  Naumo- 
wicza zgodnie odpowiadali wciąż jedno  :
« Mówicie ładnie, ale my będziemy wierzyli 
w  to co nas uczy św . Ew ange lia ,  a o niczem 
więcej w iedzieć n iechcemy. W ierzc ie  w y 
sobie po sw ojem u, a my tak w ierzym y po 
naszemu, nie czyniąc nikomu nic złego. » 

L u d  miał jakoby  z gn iewem  pow staw ać  
na sz tundystów , dom agając się w ygnania  
ich z dyecezji. Ojciec Naumow icz miał j e ­
dnak prosić ludność, aby niebyła okrótną 
przeciwko braciom, którzy grzeszą przez 
n iewiadom ość (?).

Z tego opisu moskiewskiego dziennika 
w idać, że misja  księdza Naumowicza zrobiła 
fiasco u sz tundystów , a ten  now y apostoł 
obłudy, fałszu i ods tęps tw a od w iary  p rzod­
kó w , n iem a jakoś  pow*
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SZLACHETNY CZYN.
Otrzymaliśm y od ob. S tan isław a  S ty c zy ń ­

skiego z Brazylii fr. liO , dla W łośc ian ina  
M acieja S za rka , ja k o  resz tę  sum m y b r a k u ­
jącej temuż na zapłacenie ko sz tó w  p r o c e s u ; 
oprócz tego jeszcze  i inne poruczenia filan- 
tropiczne od tego dobroczynnego i p ra w d z i­
w eg o  patrjo ty ,  który  m a tkę  sw o ją  Po lskę  
kocha całą duszą.

P rz y te m  miło nam podzielić się w ia d o ­
m ośc ią  z je g o  znajomym i, że S tan is ław  S t y ­
czyński złożył examin w  Arsenale  Marynarki 
B razy li jsk ie j  na Maszynistę 4ej klasy , i że 
w k ró tc e  obejm ie .s tosow ną posadę .

Bardzo się cieszymy z tego i zasyłamy mu 
se rd e cz n e  nasze życzenia.

-------------- - s > M + s s ~ --------------

NEKROLOGJA

Dnia 20go lipca r .  b. rażony udarem  sło­
necznym , zakończył sw e życie ksiądz Jan  
S z a fr a n , proboszcz przy polskiej parafii św .  
S tan is ław a  w  Cincinnati, w  A m eryce.  W y ­
p ad e k  ten o tyle boleśniej dotyka całą a m e ­
ry k a ń sk ą  kolonię polską, gdyż s trac iła  tak 
m łodego , gorliw ego  o dobro sw ych  parafian  
p as te rza ,  a p rzytem  dobrego pa tr jo tę  i g o ­
rą c e g o  miłośnika Ojczyzny.

Ś. p. ks.  Jan  Szafran urodził się w  K ra ­
kow ie  l i g o  stycznia 1852 r. P o  skończonych 
s tu d ja c h  g im nazja lnych  w  Krakowie, w s tą ­
p ił  do sem inurjum  sw ej dyecezji w  T a rn o ­
w ie  w  Galicji , gdzie też, po odbytych ch w a­
lebn ie  teologicznych s tud jach  15 lipca 1878 
przez  ś. p. ks. b iskupa P uka lsk iego  na k a ­
p ła n a  w yśw ięconym  został. P ie rw sz a  je g o  
i  osta tn ia  posada asys ten ta  była w  P odgórzu  
pod  K rakow em . Przez przydzielenie pięciu 
sąs iedn ich  dekanatów  z dyecezji ta rnow sk ie j  
do k rakow sk ie j ,  dosta ł się ś. p. Jan  m im o-  
w oli  pod zarząd tej ostatniej.  JSłie d ługo  pod 
ty m  zarządem  zabawił. N iepodoba jąc  się 
w c a le  tym, którzy z łaski S tańczyków  r z ą ­
dzą kościołem w  Galicji , w ystaw iony  był na 
rozm a ite  szykany  i p rześladow ania ,  zn ie ­
chęcony  tem postępow aniem , w y jec h a ł  do 
A m e ry k i .  P rzy ję ty  zaraz przez ks. a r c y ­
b is k u p a  II.  E ld e ra  w  Cincinnati, obją ł tamże 
za rząd  parafii polskiej św . S tan is ław a , z k tó -  
reg o  to  m ie jsca  n ieubłagana śm ierć  p rz e ­
n ios ła  go  na w ieczny spoczynek.

Ś . p .  ks.  Ja n  Szafran przez sw o ją  chociaż 
tylko 31etnią w  Cincinnati pracę, przez sw o je  
m ora lne  i niczem nie posz lakow ane życie 
k ap łań sk ie ,  przez zjednanie sobie ogólnej 
w szys tk ich  narodow ości w  C incinnati  sym - 
p a t j i ,  przez w ielkie  zaufanie i m iło ść ,  którą 
sobie u sk a rb i ł  u ks. a rcybiskupa i całego 
duch o w ie ń s tw a ,  a szczególnie przez miłość 
i p rzyw iązanie ,  które sobie z jednał u sw oich 
po lsk ich  parafian — zadał k łam daw nym  
sw oim  oszczercom !

P o g rz eb  je g o  był p raw dziw ym  tryum fem , 
sam  arcyb iskup  w  asystenc ji  bardzo licz­
nego  d u e h o ^ ^ ^ ^ ^ i  ce lebrow ał in  p o n -

t rum ną miał z wielkiem nam aszczeniem  ks .  
Dr. E ngbers ,  proboszcz niemieckiej parafii 
św .  Róży w  Cincinnati, zaś po o d p r a w io ­
nym  solennym k o n d u k c ie , p rzem ów ił  po 
angielsku  sam  ks. arcybiskup, podnosząc 
w  rzew nych  słowach krótki w praw dzie ,  ale 
w  cnotę i czyny bogaty  żyw ot zm arłego  
polskiego kapłana ,  pochwalił  także g o r l i ­
w ość o chw a łę  bożą tej gars tk i  P o laków , 
k tórzy osieroceni z łzami w  oczach otaczali 
t rum nę sw ego  pas terza .

Pam ią tk i  narodow e co rok  solennem na­
bożeństw em  i pa tr jo tyczną  p rzem ow ą ob ­
chodził. S traciliśm y w  nim gorliw ego  i św ia­
tłego kapłana ,  dobrego  P olaka ,  obyw ate la  
i p a t r j o t ę !

Mnóstwo pow ozów , całe b rac tw o  ś. S ta ­
n is ław a w  szarfach św ią tecznych  i z ch o ­
rągw ią ,  oraz przeszło dw udziestu  kapłanów  
towarzyszyło  za t rum ną aż na cmentarz.

Cześć je g o  p a m ię c i ! (Zgoda).
x
1

W  dniu 9 s ie rpn ia  r .  b. zakończył życie 
w  P ra d ze  Czeskiej ksiądz kanonik  W acław  
S ztu lc , urodził się w  Kladnie, w  r.  1814, 
nauki początkowe pobie ra ł  u  księży P i ja ró w  
w  N ow em  Mieście, s tud ja  un iw ersy te ck ie  
odbyw ał  na w ydz. teologicznym na w sz e c h ­
nicy P ra g sk ie j .

Ś .  p. ks. W a c ła w  Sztulc był wielk im p rzy ­
jacie lem  P olaków  i znaw cą naszej l i teratury, 
z której p rzetlóm aczył wiele p o em atów  na 
ję zy k  czeski. Nadto w ydał kilka dzieł po 
czesku prozą, a między teini Ilis to r ję  czeską 
dla m łodzieży.

t
Otrzymaliśmy od naszego zacnego i wielce 

ukochanego  w ete ran a  sp raw y  narodow ej 
ob. Gottowta niektóre ob jaśn ien ia  do uzupeł­
nienia życiorysu ś. p. B ogdanow icza,  o k tó­
rym  w spom nie liśm y w  num erze 88ym n a­
szego pism a. Serdeczne m u  za nie składam y 
dzięki.

Ś. p. J ó z e f A r tu r  B ogdanow icz  urodził się 
w  roku  1809, w  Konarzycacłi, gminie o dwie 
mile odległej od m ias ta  Łomży, w  w o je ­
w ó d z tw ie  A ugustow sk iem . Uczęszczał do 
Lyceum  Ł om żyńskiego , k tó re  opuszczając 
w szed ł do k w a te rm is t rzo w s tw a  w o jsk  po l­
skich  a tam dosłużył się w  kam panii 1831 r .  
s topnia podporucznika.  W e  F ra n c j i ,  jako  
nauczyciel rysunków  w  szkole m iejskiej 
w  F ougeres ,  przez lat 43 był za ję tym , gdzie 
miasto przyznało mu m a łą  pens ję  e m e r y ­
talną. Był to cz łowiek przyk ładnego  życia, 
n iezmiernie p racow ity  i oszczędny ; zyskał 
słusznie pow szechny  szacunek  a szczególnie 
tych w szys tk ich ,  k tórzy  go z bliska poznać 
mieli sposobność .  U m arł d. 28 kw ietnia  r . b .  
w  F ougeres  (Ille et Vilaine), zos taw ia jąc  
je d n ą  córkę zamężną.

Leon R ze in iow sk i ,  zasłużony pedagog , 
au to r  monografii Łomży i P io trkow a ,  były 
w sp ó łp ra c o w n ik «Gazety C odziennej,» zm arł 
w  P io trkow ie .

W  Am eryce, w  Bostonie zm arła  S io s tra  
Miłosierdzia, rodem  z W a r s z a w y ,  Z o fia  Bor-

dyoicska. Trzydzieści cztery lat życia pośw ię­
ciła ofiarnej służbie bliźniego. Niech je j  
lekką będzie obca ziemia g robu  dalekiego 
od Ojczyzny.

W  Tarnow ie  (w Galicji) zm arł  dnia 13go 
s ie rpnia r. b. w e te ran  z roku  1831 W ilhelm  
M uldner.

Z y g m u n t W ęclewski, ur .  w  r. 1824 w P o -  
znańsk iem , 'prof, w szechnicy  lw ow sk ie j ,  
zm arł  w e L w ow ie  d. 19 s ie rpn ia  r. b. Z n a ­
komity lingw is ta  oddany naukom , ja k o  b a ­
dacz języków , był pom iędzy uczonymi pol­
skimi siłą p ierwszorzędną.  Był autorem  wielu 
dzieł w łacińskim i polskim języku .

W  p ie rw szych  dniach sierpnia r. b. zm arł 
w  Montpellier W ładysław  Ostoja Roguski, 
inżynier, w e te ran  z r. 1831.

Podziękowanie. — Przezacnyin  P rzy jac io ­
łom i W ielb ic ie lom  ducha  i p rac  ś. p. A g a-  
tona, którzy  ze w szystk ich  p raw ie  stron 
Polski i Europy, śp ieszą ze słowam i w sp ó ł­
czucia i pociechy, niem ogąc oddzielnie, 
sk ładam y niniejszem ogólnie W szy s tk im  
pełne wdzięcznych łez podziękowanie.

S tan is ław ów , dnia 29 lipca 1887 r.
R odzina .

SKŁADKA NA POMNIK 
ś p . K . A I O W  G I Ł L K R A

P P .  T ą s z e w s k i   fr. 40 »
Gottowt z 3 l - A u b in   —  5 »
Gałęzowski Józef.-   — 10 »

P an i  Malwina O g o n o w sk a   — 10 »
Z p ierw szej l i s ty . .  fr. 25 »

R a z e m . . .  fr. 90 »

Nadto na zakupienie akcyi Banku R a tu n ­
kowego Imienia Agatona Gillcra:
Pani Malwina O gonow ska   fr. 10 »

S um ę 100 fr. w ysła l iśm y do P a n a  Amiro- 
wicza w  S tan is ław ow ie .

V 4 T  Młody człowiek, p rzybyły  niedawno 
z W a rs z a w y ,  posiadający  język i ; polski, 
n iemiecki i rossy jsk i ,  mniej zaś znający 
francuzki, piszący bardzo ładn ie  i prędko, 
ma honor upraszać  szanow nych  R odaków  
swoich o jak ieko lw iek  zajęcie : czy to dS 
p rzep isyw ania  lub też tlómaczenia ak tów , 
dzieł etc. za bardzo um iarkow ane w ynad-  
grodzenie. — Adres w  Redakcji  K ur je ra  
Polskiego , pod l i t e r a m i : M. N.

PRAWDZIWE PIGUŁKI M O RISO M
P . A R T H A U D  M O ULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  w szelk ich  
s łabościach złego przym iotu ,  na’dto 
w  zołzach, l iszajach,  w y rz u ta ch  s k ó r ­
nych i zepsuciu  krw i.

Skład g łów ny  w  P a ry ż u  u p. A rthaud  
Moulin ap tekarza ,  30, r .  Louis le Grandi

Le p ro p r ie ta ire -g e r a n t : A . R E IF F . 

D ruk,  po lska  A. Reiffa, 3, rue du Four.


